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P . Prezydent Rzplłte.i prof. I_ 

gnący Mościcki powraca w dniu 
dzisiejszym do Warszawy ze 
Spały. P. Prezyaent przyjmować 
będzie w dniu 1 stycznia życzenia 
noworoczna

150*000 bezrobotnych 
otrzyma zasiłki 

w styczniu
Wedłng obliczeń Zarzadu Głów 

BCgo Państwowego Funduszu Bez 
lobocia w m. styczniu z ustawo, 
-wej pomocy dla oezrobotnycb ko 
rzystać będzie I5u tysięcy osób 
Na zasiłki Funuusz prelimino­
wał 11 mil jonów 700 tysięcy zł.

Monopol Tytoniowy 
prmcuje 4 dni w tygodniu

W  większości fabryk Polskiego 
Monopoiu Ty toni owego zostanie 
t początkiem roku przyszłego 
skrócony czas piacy z pięciu ua 
cztery dni w tygodniu. Skrócenie 
czasu pracy o karało się .kouieez. 
ne ze względu na znaczna zumiej 
•rżenie się konsumeji wyrobów ty 
toniowych. oraz z uwagi tia ko. 
nieczność uniknięcia redukcji pra 
oowników przy obocnem sjltem  
natężeniu bezrobocia.

Dwa w itikie procesy 
związków zawodowych

Wydział VIII Sądu Okręgowe­
go wyznaczył terminy dwócb wiel 
kich procesów, wytoczonych na 
tle antypaństwowej działalności 
związków zawodowych-

W dniu 18 stycznia odbędzie 
się głośna sprawa o teror pickar 
ski w Warszawie. Ja k  wiadomo, 
w roku ubiegłym zamknięty 
przez władze t. z w. czerwony 
związek piekarski spowodował li­
czne napady terorystyczne na pie 
karnie, połączone z niszczeniem 
pieczywa, polewaniem naftą skle 
■nów spożywczych t t. d. W wynL  
ku tych napadów zasiądzie na ła­
wie oskarżonych 40 osób z sekreta 
rzem związku Blnmkinem na cze 
Je. 18-tu z oskarżonych znajduje 
sie w więzieniu prewencyjnem.

Drugi proces wytoczony został 
członkom komunistycznego zwią 
zku pracowników handlowych 
(ni. Leszno «6>. W sprawie tej. 
która odbędzie się 7 stycznia, os­
karżonych jest 22 wsohy z znanym  
działaczem Kociubą na czele.

.ęomitety strajkowe organizują bojówki dla ochrony strajkujących
BERLIN. (P.A.T.), Jedno z 

pism niem ieckich donosi, źe cen 
trala komunistyczna w Zagłę­
biu Ruhry przygotowuje 

szeroko zakrojoną 
akcję strajkow ą wśród robotni 
ków kopalń tamtejszych. Komu 
nisci wydali odezwę, wzywają­
cą ogół robotników w kopal­

niach i hutach do udziału 
w masowym strajku.

W  ostatnich dniach odbywały 
się w poszczególnych m iejsco­
w ościach Zagłębia 
posiedzenia rewolucyjnych ko­

mitetów  
strajkowych, celem przygoto­
wania do akcji strajkow ej. Na 1  
stycznia zwołane zostały organi

zacje rewolucyjne opoz/cji zwią 
zków zawodowych. Stra jk  ogło 
szony ma zostać

2 stycznia. 
Równocześnie komuniści przy­
gotowują strajk lokatorów. Ko­
mitety strajkowe organizują 

specjalne bojówki 
dla ochrony strajkujących.

LONDYN. (A .T.E.) Według 
doiiiesitń z Rio de Janeiro rząd 
brazylijski zorganizował wiel­
ką ak cję  policyjną przeciwko 
niebezpiecznej bandzie rozbój­
ników brazylijskich słynnego

W  bitw ie p ad ło  13 zab itych
przywódcy bandytów Lampeao. 
W  akcji tej biorą udział oddzia 
ły  wojskowe. Podczas krwawe 
go starcia wojsk z bandytami 
wywiązała się formalna bitwa, 
która trw ała 4 godziny. Bandy­

ci zmuszeni byli do ucieczki, po 
zostaw iając J1 zabitych. Po 
stronie w ojska padło 2 żołnie­
rzy zabitych, 6-cin zaś zastało 
rannych.

W mieście włoskiem

zawaliła się 6-fiopiętrowa kamienica
grzebiąc mieszkańców pogrążonych we śnie

W m iejscowości Cornigliano 
we W łoszech zawalił się wielki 
6 -ciopiętrowy dom, niedawno 
wykończony. K atastrofa nastą­
p ią  w nocy i spowodowała tak

silny wstrząs gruntu, że mury 
sąsiedniej kamienicy zarysowa­
ły się, a w wielu domach wyle­
ciały szyby.

Natychmiast przystąpiono do

akcji ratunkowej. Do rana wydo 
byto z pod gruzów 6 zwłok oraz 
4 osoby ciężko ranne. Liczba o 
fiar n e wątpliwie jest znaczna.

Sylwester nucenie 
zapowiada sie 

w „niednych“ Hlemczech
B ER LIN . (P A T ) Mimo k ry ty , 

m iej sytuacji finansowej, stoli­
ca Nłemj^g g0 tQje gję do wielkich 
: hucznych uroczystości z okazji 
Nowego R0jjU Dorocznym zwy­
czajem przygotowywane są w 
Berlini© uroczystości 1 bale, po­
łączone z ucztami i libacjami 
przy tłumnym odziała mieszkań­
ców.

Według doniesień prasy nie­
mieckiej. do Berlina nadeszło" 15 
tysięcy cetnarów karpi. Związek 
piekarzy berlińskich oczekuje, że 
konsumeja tradycyjnych pącz­
ków noworocznych osiągnie w 
tym roku liczby 10 miljonów.

Zbrodniczy zamach na pociąg pod Lubcza
2 osoby z obsługi pociągu odniosły rany

W czoraj w wileńskiej dyrek­
cji kolejowej na linji Nowojolnia 
—  Lubcza wskutek rozkręcenia 
szyn pociąg mieszany Nr. 3156 
uległ katastrof e. Z szyn wysko
czyły parowóz, tender, wagon wego.

pocztowo - bagażowy, wagon 
towarowy i wagon pasażerski. 
W skutek katastrofy zostali ran 
ni: maszynista pociągu i konwo 
jent wagonu pocztow o-bagaio-

Natychmiast na miejsce kata 
strofy w yjechały władze policyj 
ne i sądowo - śledcze, które 
przeprowadzają dochodzenie ce 
lem ustalenia przyczyn i ewentu 
aln’e sprawcy katastrofy.

i  W IELKA  Z ŁB A u IA  iS SyLUESTROUA i
1 | A  If *» lU gP O łiy  |
I * Ij  to  n o w o ro cz n y  n u m e r |

f  Wesołych Wiadomości >

SKRÓTY
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ka, która uległa katastrofie, na­
dal grozi niebezpieczeństwem, 
gdyż grożą zawaleniem - filary- 
Zostały oiit tyn.u/.asoiii wzmoc­
nione-

 :o :----
W Mandżurji panuje zaniepo­

kojenie z powodu tajemniczego 
zniknięcia wodza młodych -llou- 
goló\v‘‘ księcia Goanpu, którego 
ostatnio widziano w konsulacie 
sowieckim w Cbarbinie.

W Wilnie z.ustn! skazany na 4 
lata więzienia b. major 4 p. ula- 
nów Szafrański za sprzedaż la­
su. będącego cudzą własnością.

50 złodziei leśnych obiegło borowych
chcąc dokonać samosądu za postrzelenie towarzysza

ŁÓDŹ. W dniu wczorajszym * ki, zam ieszkałej przez boro-
w lasach lubstowskich w powie 
cie konińskim jeden z boro­
wych, W oźnicki. postrzelił lek ­
ko w nogę złodzieja, niejak ego 
Stasiaka. W krótce do leśniczów

wych, z m iasteczka Ślesin przy 
była grupa około 50 osób z za­
miarami dokonania samosądu. 
Napastnicy zdemolowali część 
mieszkania borowych oraz zra­
bowali szereg przedmiotów.

Borowi we własnej obronie 
oddali szereg strzałów, skut­
kiem czego tłum przed przyby­
ciem policji rozszedł się. W ła­
dze bezpieczeństw a prowadzą 
energ czne dochodzenie.

Stolica Anglji wstrząśnięta

szeregiem zbrodni mordercy-potwora
320 agentów policji zastawia sidła na zbrodniarza

Od pewnego czasu opinja pu 
bliczda wielkiej stolicy Anglji 
—  Londynu głęboko jest poru­
szona

potwornemi zbrodniami
nieuchwytnego mordercy, k tó­
rego o fa rą  padają

nieletnie dziewczęta.
Ostatni wypadek zbrodni, ja ­

ki miał m iejsce po świętach wy 
wołał już głębokie oburzenie, 
skierowane

przeciwko policj", 
która dotychczas nie unieszkod 
Uwiła potwora w ludzkiem c ie ­
le. Oto w jednym z ogrodów pry 
watnych znaleziono 1 2 -letnią 
W erę Paage,
zamordowaną w  bestialski spo­

sób

oznakami dokonanego gwał­
tu. Dziewczynka miała połama­
ne paznokc e, świadczące o 
tern, że stoczyła ona

przed śmiercią beznadziejną 
walkę

ze zbrodniarzem. Ślady na ciele 
dziewczynki dowodzą też, że 
zbrodniarz obdarzony jest nie­
zwykłą siłą.

Policja, zelektryzowana no­
wą zbrodnią, a jeszcze bardziej 
oburzeniem opinji publicznej, 
postawiła na nogi

320 agentów
słynnęgo Urzędu Śledczego Scot 
land Yardu. Dotychczas śledz­
two zdołało ustalić, że dziew­

czynka w pewnej odległości od 
domu swej ciotki, do której po­
szła z wizytą, zatrzym ała się 
przed sklepem z zabawkami. 

Do tego sklepu wszedł z dziec­
kiem słusznego wzrostu, bar­
czysty mężczyzna, który kupił 
dziecku lalkę i razem z niem o- 
puścił sklep. Od tej chwili 

ślady się urywają, 
aż w dwa dni potem znaleziono 
zbeszczeszczone zwłoki dziew­
czynki. Zbrodniarz pozostaje do 
tychczas

nadal nieuchwytny, 
a 320 agentów przeszukuje Lon 
ovn, usiłując .przyw rócić repu­
tację słynnemu urzędowi a lud­
ność uwolnić od potwora

Podwójny zamach 
zbrodniczy na poc*ąg 
WŁrszattra-Praga CzesKa

Na linii Ołomuniec —  Praga 
(stolica Czeciiosłuwacji) doko­
nano podwójnego zamachu na 
pociąg pośpieszny, idący z W ar 
szawy do Pragi, W dwóch miej 
scach n ew ykryta banda zło­
czyńców ułożyła na torze kole­
jowym stertę kamieni, m ając na 
celu w ykolejenie pociągu.

Pierw szą barykadę pociąg 
szczęśliwie rozbił, przyczem lo 
komotywa doznała tylko niezna 
cznych uszkodzeń. Przed drugą 
przeszkodą maszynista zdołał 
wczas zatrzymać pociąg.

Policja prowadzi energiczne 
śledztwo.

Afera dyplomatyczna 
w Moskwie

prsusKocia souietKa
P R A G A , (A .T .E .). O wyniku p rz * . 

słuchania przybyłego w czoraj do P ra ­
gi urzędnika poselstw a czechosłow ac 
k iego w M oskw ie dr, V an eka komuni 
kurą n astęp u jące  szczegóły. Min. 
spraw  zagr. uważa a ferę  m oskiew ską 
za akt prow okacji, oraz podnosi za ­
rzut przee wko G, P. U ., k tó re  przy 
pom ocy wymuszenia i teroru ch cia ło  
skom prom itow ać przedstaw icielstw o 
dyplom atyczne C/.echosłowacj;, jak  
to już raz m iało m iejsce w lec ie  b . r.

G odzicki, k tóry  złożył w G  P U, pro 
w okacyjne zeznan a znany jest jak o  
ten  sam o®ohnik, który w Upcu r, b. 
uprow adził podstępnie człon ka czech o  
sło w ackiej misji d>p!om atycznej, przy 
czem  usiłow ano w ymusić od niego in­
form ację o działalności m isji czecho­
słow ackiej w M oskw ie. Nie ulega w ąt 
pliw ości, że rów nież w wypadku z dr, 
V anekem  chodziło o wymuszenie do­
wodów- o rzekom ym  usiłow ań u spro­
w okow ania wolny so w ieck o-jap oń- 
skiei.

G I E Ł D A

Dolar -  8-90, rubel zloly 
502; obroty mniejszo, tendencji! 
słabszo O b ro ty  akcjami mało.

I
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48-ty dzień procesu przeciw posłom z CentroiewL

Kilkugodzinna mowa obrodcy p. Put.
adw. Szum ańsK iego

A R TYK U ŁY W  PRA SIE cie oskarżenia. Dlaczego? Chy 
W czorajszy dzień ro zp raw y -b a łab y  go ośmieszyć.

wypełniło ty lK o przemówienie 
adw. Szumańskiego, obrońcy p. 
Putka, który zajął się częścią 
aktu oskarżenia, dotyczącą ar­
tykułów w prasie, ulotek i o- 
dezw.

W  akcie oskarżenia podane 
były ze względu na brak m ej- 
sca, jedynie wyjątki, urywki 
zdań, mocniejsze hasła.
W  CAŁOŚCI W YGLĄDAŁOBY  

IN A CZEJ 
Obrońca opracow ał najw aż­

niejszą stronę w ytknięcia akto­
wi oskarżenia, że wyrwane u- 
rywki są nieraz w sprzeczności 
z duchem dalszej części artyku 
łu, który w całości wyglądałby 
inaczej.

POWÓDŹ CYTAT  
Z mnóstwa cytat, któremi ob 

rońca zasypał uważnie słuchają 
cych sędziów, wyjmujemy parę 
najważniejszych.

Z SO CJA LISTYCZN EJ 
„POBUDKI"

A kt oskarżenia podał urywek 
artykułu socjalistycznej „Pobud 
k i", z którego sensu wynikało­
by, że premjer rządu pułk. S ła ­
wek brał udział w ,.morderst­
wach politycznych". .Otóż błąd 
i nieporozum enie polega jedy- 
n e na opuszczeniu jednego 
słowa, które odwraca cały sens. 
OPUSZCZONE T R Z Y  SŁOW A  

W innym wypadku opuszczo 
no trzy słowa „bronić zagrożo­
nych praw", a przez to wyjątek 
zdania nabrał cech artykułu pod 
burza,ącego do rewolucji.

SZALONY POSPIECH 
Konirontacja zamieszczonych 

w akcie oskarżenia pojedyń-

N AJPO W AŻN IEJSZY ZARZUT
Najważniejszy zarzut, to 

przemówienie dra Putka na 
kongresie krakowskim . Mam 
przed sobą stenogram; tej mo­
wy. Muszę (stwierdzić, że nie 
brzmi ona lak rewolucyjnie. 
Dwa momenty tej mowy wyglą 
daiją groźn e, a więc< że po prze 
w rocie majółjyym i „zmieniono 
złodziei na złodziei" i że „prze­
wrót majowy był oszustwem 
politycznem ". /

GŁOS ZBOLAŁEGO  
DZIAŁACZA

Obrońca nazywa te  określe­
nia głosem zbolałego działacza 
politycznego, który po przewro 
cie majowym oczekiw ał zmiany

stosunków moralnych. W rezu 
tacie obrońca spodz ewa się wy 
roku uniewinniającego swego 
klienta.

2 PROCESY Z DAWNYCH  
LA T

Na zakończenie adw. Szu­
mański przeprowadza analogję 
m ędzy obecnym procesem i pro 
cesami politycznymi z 1878 i 
1907 r. w Rosji i ostatnim pro­
cesem w Belgradzie. Tego typu 
procesu politycznego w Polsce 
nie było i może nie będzie.

F otel prok G rabow skego 
przez cały dzień wczorajszy stal 
pusty. Oskarżyciel przygotowu­
je się do repliki obrońcom

Dziś przemów ą adwokaci J a  
rosz i Dąbrowski.

Prawda o ojcostwie
W p ro b ó w k a c h  k rw i

m .•- -f u
Przebudzenie się wiosny. —  Na bezdrożach życia. W  oblicza 
śmierci. —  Veritas yinclt. —  Jed n a i 3-ch. —  Czyje bobo. —  

Czarna gałka.

Poznał prawdziwą 
gdy miał zaledwie lat 18-cie. 
iiy ł synem bogatych przemysłu 
wców —  ona —  służąca w do­
mu rodzicielskim. Stasia odpo­
wiadała wzajemnością dorodne 
mu paniczowi. K ilka miesięcy 
przeszło pod znak.em niewypo­
wiedzianej radości, uniesień mi 
łosnych i upojenia —  „co dzień 
spragnieni —  co noc szaleni".

Koniec był żałosny. 
Stasia  poczuła się matką... 

M łoay kochanek się przera-
czych siow j zdań z oryginał- zjj oczekiw ał tego, ogar-
nem artykułami, wypadła, że ną{ gG przed rodzicami,

oskarżenia przygotowany j  O(.0| aczkclv/.ek młody i niedo
świadczony, tak jak  tysiące in­
nych

mężczyzn bez sumienia
jął się w ypierać: „To nie moje 
dziecko, ja  nic nie wiem, ty 
chcesz na mnie zrzucić winę za 
swoje grzechy z innymi!..."

Aż wreszcie podsunął myśl 
„zabij"!

Lecz Stasia, pełnym tkliw oś­
ci instynktem m atki kochała 
bez miary swoje przyszłe dziec 
ko. „Lepiej sama umrę, a 

dziecka nie zabiję".
I postanowiła wziąć caiy ciężar 
na swoje w ątłe barki i pewnego 
dnia opuściła służbę, nie pożeg­
nawszy się nawet z uwodzicie­
lem.

M ijały lata. Ciężka praca ste 
rały siły biednej dziewczyny. 
Zaoadia na szybko postępującą 
gruźlicę. M ały synek bawił się 
u łoża gasnącej na oczach mat­
ki.

I wtedy zdecydowała się na 
przełamanie ambicji. 

Drżącą ręką nabazgrała kilka 
słów do ojca dziecka, że umie­
ra i błaga o zaopiekowanie się 
synkiem.

Młody panicz tymczasem już 
ukończył studja uniwersyteckie 

ożenił się z niękną i bogatą ko 
bietą. Nigdy nie wyjawił jej 
swego grzechu młodości. Je d ­
nakże list od Stasi trafił do jej 
rąk. Zażądała ostro wyjaśnień. 
Gdy mąż zaczął, plącząc się w 
słowach, dawać wym ijające od 
nowiedzi, pani postanowiła sa­
ma zbadać sprawę.

I oto przed odrapaną kam ie­
nice na Rybakach

zajechała piękna limuzvna. 
W ytworna pani zastukała do 
'.rzwi nędznego pokoiku. Roz- 
~iovr'1 dwóch kobiet bvła krót­
ka. Pani wyszła, wiodąc za rę-

Oyi w szalonym pośpiechu. Stąd 
— chaos, którego obrońcy nie o 
mieszkali wyzyskać w swych 
przemówieniach. 
W YCZERPU JĄ CA  ANALIZA  

Po sum ennej, wyczerpującej 
analizie całego aktu oskarżenia 
adw. Szumański pod koniec swe 
go wielogodzinnego przemó­
wienia przeszedł do osoby swe 
go klienta dr. Putka.

JED N A STRONICZKA 
— Spraw a dra Putka — mó­

wił obrońca —  zajmuje w całym 
akcie oskarżenia zaledwie jed ­
ną stroniczkę, a więc jedną stu- 
trzydziestą całości. A kt oskar­
żenia czyni drowi Putkowi za­
rzut, że nie oddał urzędu wójta 
w Choczni, że organizował sław 
ny już dziś marsz z Choczni do 
W adowic. Sprawy te, jako niei 
stotne, sędz a Demant wyłączył, 
jednakże znalazły się one w ak

W cukierni
— A (a radcy powiadam, ic  będzie

wojna!
— Et, co tam wojna! mnie obchodzi

ta przystojna 
pani, przy tamtym stolika.,.
— T e , te wielki sirategiku, 
radeun u łaskawy,.
— Burczysz koleżko, — Kelner dwie

pól kawy,..
— A ja tak', powiadom, żc może być

wojna!
Bo chociaż radczyni niewiasta spokoj­

na,
to fednakj gdy się dowie o absłryfika

cji,
może zapom nieć o nieagresji i pacyi

kacji,
a w .edy w ybuchnie krótko, ale krwa­

wa wojna.,,
— Racja koleżko. — A jednak warta

grzechu ta pani przystojna!.,, 
Serros,

miłość, kę małego chłopca, a po twarzy 
jej spływały duże łzy.

O jciec lędnak się wypierał da 
tej. „Kłóm ieiź, A jeżeli mówisz 
prawdę, niechaj wykaże to ana 
liza krw i". Nię było wyjścia. 
Dokonane badanie krwi m aleń­
stwa i domniemanego ojca wy­
kazało analogiczne grupy. Wów 
czas r

skruszony —  przyznał się 
do tego, że jest ojcem. Błagał 
swoją ofiarę o przebaczenie, 
ale, niestety, było za późno. Po 
kuku dniach Stasia  umarła z u 
śmiechem szczęścia na twarzy, 
wiedziała bowiem, że jej dziec 
ko będzie szczęśliw e. Za k ara­
wanem postępowały trzy oso­
by —  piękna pani, elegancki 
pan i m ałe dziecię...

Ona była jedna, a ich trzech. 
To też kiedy zakwiliło bobo, po 
wstało trudne zagadnienie do 
rozwiązania. Ona twierdziła 
każdemu, że

to  właśnie on, 
a n ikt inny, jest ojcem, a każdy 
z nich twierdził kolejno ,'że to 
nie on, i właśnie nie on, ktoś in 
ny jest ojcem.

Kwest|a alimentów 
oozostaw ałaby nierozwiązana, 

gdyby nie wynalazek wykrywa 
nia ojcostwa na podstawie ana 
lizy krwi.

Po dłuższych rozmowach, spo 
rach i awanturach, pod terorem 

nergicznej kochanki —  przy­
stali wszyscy 3  kandydaci 
do stanu ojcowskiego, na propo 
zvcję poddania swej krwi anali­
zie. 1 oto do zakładu higjeny 
przyniesiono cztery probówki—  

trzech kochanków i dziecka.
Przeprowadzone badania wy 

kluczyły ojcostwo jednego z 
trzech „oskarżonych" —  nato­
miast stwierdziły u dwóch dom 
niemanych ojców jednakowe 
grupy z dzieckiem. W ynikało z 
tego, że ustalenie który z dwóch 
jest prawdziwym ojcem, jest nie 
możliwe.

Panowie jednak znaleźli na 
to radę. Skoro natura nie po­
zwoliła na ujawnienie o jca —  

trzeba rzucić los.
Czarną gałkę wyciągnął jeden z 
dwóch „ojców " i na jego barki 
spadł ciężar utrzymania dziec­
ka. Robi to wzorowo i nie szczę 
dzi niczego sympatycznemu bo­
bas owi.

—  Nie znoszę hucznych za­
baw sylw estrow ych —  powie­
dział Karol wybrance sw ego ser 
ca, złotowłosej Anieici. —  Nie 
znoszę tego głupiego tłoczenia 
się w tańcu po knajpach, w rza­
skliwych toasiów noworocz­
nych, całowania się z byle kim 
i bezm yślnych pijatyk, po któ­
rych zostaje tylko niesmak i ból 
głowy.

—  M asz rac ję  —  zgodziła się 
Anielcia, którą mama nauczyła, 
że póki „on“ jest narzeczonym, 
to trzeba się z nim zawsze zga­
dzać.

—  W iesz Co .najdroższa 
zaproponował Karol —  w yja­
dziemy na ten wieczór gdzieś 
na głuchą wieś. Będziem y sa­
mi, sami we dwoje. Zdała od 
ludzi, zdała od wrzasku, zdała 
od wódki i Nowy Rok przywi 
tam y spokojnie, w ciszy, na ło 
nie natury ,wśród drzemiących 
pod płaszczem śniegu drzew. 
Czy to nie będzie piękne?

—  Piękne —  zgodziła się A- 
nielcia. i zakochana para padła 
sobie w ramiona.

Zaraz po obiedzie spakowali 
niewielką walizkę i w yjechali na 
głuchą wieś do Podśmiechówki.

W ysiedli po kilku godzinach 
jazdy na słabo oświetlonej star 
cy jce . Jak iś chłopiec zaprowa­
dzi! ich do m iejscow ej oberży —  
pensjonatu. Po kostki, grzęźli w 
błocie.

I kiedy wreszcie zmarźnlęci 
i głodni znaleźli się w przezna 
czonym dla- nich pokoju, ode­
tchnęli z ulgą.

Ale w pokoju było zimno i 
nieprzyjemnie. Naftowa lampka 
rzucała ponure światło.

Karol spojrzał na Anlelcię, 
Anielcia na Karola i postanowili 
zgodnie ze jść  na dół do ogól­
nej sali, żeby się zagrzać i z jeść 
kolację.

O dziwo! Na sali było około 
20 osób! W szyscy , tak samo jak  
młoda para, znudzeni miastem 
i zabawą przyjechali, żeby w 
w ciszy, na łonie natury przywi 
tać Nowy Rok. Gospodarz za­
cierał ręce z zadowolenia.

Postanowiono wypić „kolej­
k ę" na rozgrzewkę...

—  O 10 -te j całe towarzystwo 
już się znało i było w różowych 
humorach. O 1 1 -te j nastawiono 
patefon i rozpoczęto tańce. O 
1 2 -te j zabawa doszła do zeni­
tu. Zgaszono na chwilę światło. 
Posypały się toasty.

—  Niech ży je Nowy R ok! 
Niech ży je !

W rzaski i krzyki w oberży 
słychać było w promieniu kil­
ku kilometrów. Goście padali 
sobie w objęcia. Podchmielony 
Karol w zapale całowania, ca ­
łował drzwi tak namiętnie, że 
aż nabił sobie guza.

Puste butelki, rzucane o ścia­
nę, pękały z trzaskiem. Gram o­
fon skrzeczał „rum bę", a pod-

2.
wc„ 
lima. 
lym, a 
ilym st 
obsady - 
nie miał. 
m li lokaja, 
dą tak wielki 
role.

Rekordów t 
scniGlatem 

a  Warnach handlom
Tomasz Bata, szef kwiatowe, 

wytwórni obuwia, wyruszy! dnia 
10 grudnia w towarzystwie swych 
najbliższych 3-ech wspólpracown; 
ków, trzymotorowym samolotom 
system u Fokkera pilotowanym 
przez angielskiego kapitana Ne- 
ville Stacke oraz przez, głośnego 
pilota zakładów B f.ta  JJrou ck *. 
w podróż, której ostatnim eta. 
pem będą Iudje. Długość trasy 
wyinosi 32-000 kilometrów.

Wystartowano w Zlinie, triów, 
nej s-łedzibre firmy.*. Ekspedycja 
kieruje ófcobiócie Tomasz 11".; 
Podróż prowadzi przez wszystkie 
kraje i , większe miasta północnej 
i wschodniej Afryki.

Ceieąi podróży są sprawy han 
dlowe pa Wschodzie. Je s t  to na.i- 
większ^ lot handlowy, jak i kiedy 
kol wiek został podjęty.

E n ergia  i przedsiębiorczość To 
roasza Bata jest doprawdy godna 
ppdziwu Je j  tez zawdzięcza fir­
ma Bata swój niebywale szybki 
rozwój oraz sprężystą organiza­
cję, która umiejętnie dostosowu­
je się do Indywidualnych potrzeb 
różnych kraj*ów.

„ATLANTIC" “ “ “ ” 7.” .»,u.
Największy Mm obecnego sezonu p.,t 

EJ C K SC ELFN C I4 |^|l<_°ŚĆj s  e :
reżyserjl

JOE MAY‘A
UWAGA, początek seansów:

5.15 — 7.15 — 9.15i

Cyrk Staniewskich
ORDYNACKA 1 

Codziennie 2 przedstaw ienia
4.15 1 8.15 wieczór 

Nowy Program Grudniowy 
Na czele

olbrzymy niedźwiedzie
UWAGA, dzi i o godz. 4.15 ceny od 
50 gr, do 4,50, dzieci bezpłatnie.

chmieleni goście, tłocząc się w 
niewielkiej salce, popychając 
się nawzajem i deptając sobie 
po odciskach, trzęśli się w takt 
muzyki...

Dopiero nad ranem z trudem 
udało się pijanego Karola i A- 
nielcię odprowadzić do pokoju 
i ułożyć do łóżek.

Kiedy się obudzili był już wie 
czór. Trzeba było w racać.

A po powrocie Karol i Aniel­
cia opowiadali znajom ym :

—  Doprawdy! Jeszcześm y 
nigdy tak dobrze rie spędzili 
wieczora Sylw estrow ego, jak  
w tym  roku, na łonie natury.

Napoleon Sadek.
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azd-

,ut ■ pod 
<vności, że 

'wczakiem. 
■_ yślnie Więc 

l&mci za mmi. 
podejść do sie­

bie się odwrócili 
„oykiem ". Ci wszak* 

y” bandytów i zręcznie 
ja) bandyci padli twarza- 

Agenci na nichl Znali do- 
le, szyDko więc unieszkodliwili 

. ich.
iZł .1 się natarczyw ie wieźć do urzędu 

ćrdząc, że i tak  natychmiast będą mu- 
uwolnieni, Lo nie można im nic zarzucić, 

eciw n m żadnych pósriak. 
kto porwał P olcię? —  zapytał nagle Pimul-

Bandyci drgnęli. Czyżby Jadzia odważyła się po­
wiedzieć wszystko? A leż to chyba niemożliwe?

Nie wiedzieli) co rzec...
Bonacki wyprowadził ich z niepewności, mó­

w iąc.
—  Chodzi nam tylko o Polcię. Gdy wskażecie, 

gdzie jest, puścimy was wolno. b e... rzeczywiście... 
n c innego nie możemy wam zarzti^ć

—  Puścicie? Słow o?
-  O ile tylko zapi owadzicie nas do małej Połci, 
•złaja i Lewczak spojrzeli po sobie, poczem 

- rzekli:
— Dobrze, chodźmy...

§ ą  u przed®)eśoiach W arszawy ciemne, zapad­
łe zakątk , robiące wrażenie jakby rumowisk. Niktby 
nie uwierzył, że w tych wrośniętych w ziemię, walą­
cych się chatynkach, lub szooach, gnieździ się mro­
wie lu d zke, to najuboższe, to- zepchnięte na najniż­
szy szczeoel społeczny. Same —  sznmow ny W ar­
szawy. Przeważnie żebractwo zawodowe, podupad­
łe ulicznice, śm ieciarze i szmaciarki W raz z qiemi — 
dzieci, własne lub w ynajęte dla celów żebraczych, 
aby wzbudzić m łosierdzie u przechodni w.

W  takiej norze właśnie obecnie W’ zkal i | ję ­
czała... Połcia

J a k  się tu znalazła?

niowo sobie dopiero przypominała, jak  to 
j  było. Pojechała z Pieńkow sk m i Pulche- 

.\eś. Tam  kiedyś bawiła s ą na łące przy szo- 
. i. iż tu nagle jakiś pan wyskoczył z taksówki, 

chwycił ją  w ramiona, zanim zdołała krzyknąć, w sa­
dził do taksów ki i zawiózł gdzieś daleko. Na jej wo- 
iania, oupowiaoał —  b.ciem.

Potem  gdz.eś wysiedli. P łakała gorzkiem: łza­
mi. Zapyta! ją:

—  Widzę, że n e chcesz wrócić do mamuri?
Przypomniała sob.e, że nie wolno nic mówić

0 mamusi, więc odrzekła:
—  iNie mam mamusi.
—  Nie masz, biedactw o? To ci cię znajdzie ma­

musię, fa,ną c i wytrzasnę.
Ł kała cicho. A  mech taml Co go to obchodii- 

ło? Była dlań przecież tylko atutem w grze, niczem 
więcej.

Nazajutrz, rano zawiózł ją  do owej stęch łtj, za­
kazanej dzmry podm ejskiej.

W epchną! do ciemnej komórki. Dopiero, gdy 
się oko oswoiło z ciemnością, można by!o dojrzeć 
rozwaloną na sienniku, tłustą, opasłą, ohydną babę, 
a w kącie na wiązce siomy, małego wątłego chłop- 
czynę lat 8 —  10. Szlaja rozejrzał się dookoła. Za­
pylał

—  Podołka n em a? Pewno miał jaką robotę tej 
nocy i jeszcze nie wrócił, cc?

Ponieważ mówił to dość głośno, kobieta obudzi­
ła się, ziewnęła głośno i przeciągając się, przyjrzała 
się Szla bacznie, poczem zkolei zapytała szorstko:

— Czegoś tu przylazł?
—  Przyniosłem ci coś klawego.
—  To pokaż. Twój bachor? ■
— Mój i chcę ci go dać, Grubachna.
Grubachna spojrzała i nie bez zadowolenia rze­

kła:
—  Dziewczak niezły. Przyda się-
—  A gdzie Podołek?
—  Poszedł na lipko. Chyba n tdługo będzie. 

Zaczekaj chwilę, wstanę, to ci postawię jednego.
Po chv.ili już go częstowała wódką. Rozgadali 

się, ale szeptem. Szlaja bał się, że Połcia usłyszy
1 może mu zaszkodzić. Powiedz ał, że narazie chce 
dz.ewuchę zostawić Grubachnie. Może ją  kiedyś od 
niej zabierze, ale narazie na to się nie zanosi. N ech 
sub e rob; z nią, co chce. Może mieć z niej wielką 
poc.echę, gdy s ę do niej dobrze zabierze. Najpierw 
może pomagać przy żebrach, a już za parę lat, bo bę- 
d.ze bardzo ładna, można na niej ‘będzie zarobić 
grubszy grosz tu albo „na zagranicę". Dodał:

—  Przypuszczam, że potrafisz ją  „wychować".
—  Zobaczysz. Podołek mi pomoże. Choć 1 sa­

ma sobie dam radę. Będzie się chowała razem 
z Wnuczkiem Tym pędrak em, co tam kima w k ą­

cie. W  sam raz dla niej.
—  Dobra jestl Poczekam  na Podołka, aby z nim 

się porozumieć.
— Nie trzeba. On tu nie ma nic do gadani.ii J a  

tu rządzę!
Szlaja wobec tego pożegnał się i wyszedł. Poł­

cia rzuciła s ę ku niemu, chcąc też wyjść. Grubach­
na zamachnęła się swą olbrzymi.- pięścią na Polcię, 
która aż ugięła się, przerażona. Jeszcze n gdy nikt 
jej nie bił. Dopiero teraz Szlaja i ta...

Zaczęła płakać wniebogłosy. W zywała pomo­
cy. W ołała:

—  Froszę mnie puścić. Chcę do dziaduria...
Ogłuszyło ją  mocne uderzenie Grubachnej. Za­

chwiała się i padła wprost na barłóg W nuczka, który 
się nawet n e obudził. Krew  ciekła jej z nosa. Aie 
już nie krzyczała i nawet nie płakała ze strachu.

Szlaja szedł ku miartu, pogwizdując i radując 
się w myśli:

—  Niema, jak  Grubachna! Byczo umie wycho­
wywać dziewk. Pole a jest w dobrych rękach. 
Niech teraz Jad źka cię stawia. Tern gorzej dla jej 
bękarta..

Grubachna tymczasem przyglądała się swej ofie­
rze. Mała odwracała oczy, aby nie widzieć ohydnej 
megery. Ta wszakże nie ohciał? jej głodzić. Zapyta­
ła w ęc:

— Chcesz źreć? Możesz dostać chleba z serem 
albo z kiełbasą.

—  Dziękuję pani, nie jestem głodna, Nie chce 
mi się jeść.

—  A p ić? ’
—  Bardzo.
Mbgera nalała do szklanki;., wódki i podała Poł­

ci, mówiąc:
—  Na masz! Chlej!
Połcia powąchała i poznała wódkę. Odrzekła:
—  Nie piję wódki.
— A czego ci się zachciew a? W ina? Szampana?
—  Nie. Wody...
Grubachna aż podskoczyła. Krzyknęła:
— Co? W ody? t) nas jest tylko do mycia. K tóż­

by pił wodę? Do tego jest wódka. Przyzwyczaj się. 
To ci dobrze zrobi. No!

I siłą wlała Połci do gardła łyk -wćc-ki. Dziecko 
zakrztusiło się. Lzy zakręciły jej w oczach Po­
czerw ieniała okropnie.

Grubachna spoglądała na nią z pogardą. Syknę­
ła:

—  Burżujskie wychowanie, psia ich mać! I chcą, 
żeby z tego kiedyś była kobieta!... Czekaj, już ja cię 
nauczę!...

Dalszy ciąg nastąpi.

IKS.

W  c z t e r y  o c z y
Intym ne ro zm o w y  z Czytelnikam i

P. „Dżaneczka"
przysyła nam niezmiernie in te­
resujący i bardzo pięknie napi­
sany iist. Niestety, tak długi, że 
możemy przytoczyć go zaled­
wie w znacznym skrócie. Oto 
on:

„M ając lat 16, objęłam p osi- 
dę kasjerki w Radomiu. Pozna­
łam (am bardzo przystojnego i 
bardzo inteligentnego młodzień 
ca. Zapłonęhśmy wzajemną pło 
raienną m iłością. B ył mi całym 
światem. B rak  mi było słów dla 
określenia ogromu mojego szczę 
scia. Nazywał mnie p eszczotli- 
wie „słodką „D żaneczką", a ja 
ifgo imi<5 „R obert" spieszcza- 
łam na „Berry".

onieważ moje życie rodzin­
ne toczyło się bardzo niew eso­
ło, -n#daw ałam  w jego tow a­
r z y s t w .  e pociechę i otuchę.
• '/j ęki niemu patrzałam na ży- 
i e przez n io w e  oku-.ury, wie
• ząc święcie, że ślub utrwali na 
S7:e szczęsr e na wieki.

Na krótko przed ślubem nade 
słano mi list anonimowy, z k tó­
rego wyn.kało, źe R obert ma

kochankę, która została m atką 
tego dziecka i która ma w okrut 
ny sposób zemścić się na nie­
wiernym kochanki! w dzień ślu 
bu naszego. Byłam  tem jakby 
spiorunowana Po ochłonięciu z 
pierwszego wrażenia, poczułam 
dla mojego ukochanego pogar­
dę x głęboki zal. Prysły, jak  bań 
ka mydlana, moje marzenia 
dziewczęce.

Napisałam też do niego nie­
zw ło cz n i, że wiem o wszysl- 
kiem doradzając mu, aby wró­
cił do swe) nieszczęsnej kochan 
ki, bo jego m ejsce przy niej i 
przy ich dziecku. Nie szczędzi­
łam mu też obelg.

Natychmiast odpisał mi: „Bła 
gam Cie o przebaczenie. Przy­
sięgam Ci że nie =talo się nic, 
cobv mogło rzucić cień na. na­
szą miłość. Nie chce Ci odsla- 
n ar, ta emnic lej nieszczęsnej C- 
fiary swe, r>nr” etnnści. Przysię 
gań, że kocha,em  i kochać b ę­
dę jedynie tylko C ieb ie." List 
ten wvdał mi s ę szczytem kłam 
stwa. I napisałam to.

Teraz dooiero rozumiem, że

nie miałam racji. W owych 
chw lach miłość moja była prze 
słonięta głupią dumą i jeszcze 
głupiej obrażona ambicją, Cała 
ta afera, zresztą, nabrała ta ­
kich kształtów, że postanowi­
łam ukryć się z moiem krwawią 
cem sercem  w stolicy, tem bar­
dziej, że straciłam  posadę w Ra 
domiu.

W  W arszaw ie n e znalazłam 
wszakże upragnionego zapom­
nienia w pracy, bo nie udało mi 
się otrzymać posady, chyba za 
spełnienie zgoła niedwuznacz­
nych propozycyj, które stale od 
rzucałam. W  dalszym ciągu je ­
stem bez pracv, choć znam do 
skonale prowadzenie santodziel 
ne sklepu w zakresie branży 
żywność owej, jak  również bu­
chalterię, kasowość i posiadam 
duż-u rutynę w ekspedycji. Już 
jestem u kresu możliwości życio 
wych. Do rodz.rów wrócić nie 
mogę. Sarni ledwo moga wyżyć.

U kocharego mojego Berry 
już niema. W  dwa tygodnie po 
moim wyjeździe otrzymałam 
I st od jego siostry, że Robert

pojechał do rodziców, tam się 
rozchorował i umarł na zapale 
nie mózgu. W  liście tym za-zu- 
ca mi jego siostra: „Zabrało 
nam Pani ukochanego jedynego 
brata i syna. Ja k o  siostra, wiem 
wszystko. Na dowód, że w tem  
wszystkiem zawiń ła tylko P a ­
ni, posyłam Pani listy, pisane 
do Roberta, pr^ez jego kochan­
kę. Proszę przeczytać, a prze­
kona się Pani. że swą nieuza­
sadnioną pretensją zabiła nam 
Pani naszego ukochanego R o ­
berta. Konając, wymawiał, b ie ­
dak, imię Pani. Prosił mnie, 
abym napisała do Pani, przesy­
ła jąc listy jego kochanki. Speł­
niam ostatnią wolę naszego ko­
chanego chłopca." ,

Rzeczyw iście, listy  te otrzy­
małam. I odtąd oskarżam się 
bezlitośnie: „Zabiłaś go! Zabi­
łaś !" Przekonałam  s.ę, że mój 
złoty Berry miał tylko słabą 
wolę, a może i litość dla tej nie 
szczęśliwej.

Ach, jak  chętnie umarłabym 
teraz, tak, jak  on, z jego m ie­
niem na ustach. Bo teraz życ e 
moje to pustka, próżnia bezden­
na. Błagam Cię, kocnany R e ­
daktorze, o radę. Od Twej rady 
zależeć będzie całe moje dal­
sze życie. Jestem  bez środków 
do życia. Czyż mam zginąć z 
głodu, w kwiecie 19 la t?”

Powinienem teraz surowo zga 
nić Panią za powodowanie s ę  
rzeczywiście głupią dumą i am­
bicją, a co gorsza —  zazdroś­
cią, której jaci raz jeszcze po­
żarł życie jednej ofiary, a zła­
mał je —  drugiej. Kiedyż wresz 
cie ludzkość zrozum e, że za­
zdrość, to jeden z jej najw ięk­
szych wrogów i że należałoby 
się„modKć, aby Bóg ochronił 
nas od niej, jak  od moru, głodu 
i ognia? A le pocóż piorunować 
pocóź Panią karcić poniewcza­
sie, skoro Bóg Pan ą już dość 
ciężko za Pani grzech ukarał.

Ośmielam się przypuszczać, 
że Jeg o  karząca dłoń już Panj 
nie dotknie. Tem  bardziej, że o- 
kazała Pani skruchę, przvzna 
jąc się do swego błędu.
Zamieszczam list Pani, oby byl 

ostrzeżen em dla innych. Niech 
zwalczają w sobie szatana zaz 
drości A zarazem niech każdy, 
kto może, poda rękę pomocną 
biednej ofierze swego niepoha­
mowania, dostatecznie już zatn 
ukaranej i ze względu na szcze­
rą skruchę zasługującą na ratu ­
nek. Nie chodzi o jałmużnę, cho 
dzi o pracę, umożliwiającą ucz 
ciwy byt. Gdyby ktokolw iek z 
naszych litościwych Czytelni­
ków uczynił co w tym kierun­
ku, będzie mu to z Dewnością
policzone w fNiefce.
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K R O N I K A  K
C z w a rtek : św. Sy lw estra .
P iątek  : Nowy Rok

W schód  s ło ń c a  o g. 7 '4 2  z a c h ó d  o g. 15.26

Stan p og od y :
'Rfcokiem cłrraurno, m ie js c a m i  opady 

ś n i e ż n e ,  w c iągu  dnia r o z p o g o d z e n ie .  
r o m p 0 od —4 ęiq —  7 r a u k ie m ,  w c iągu 
dnia lek k i  m róz .  S ł a b e  w iatry  z k ie ­
ru n k ów  p ółnocnych.

Przepowiednie astro lo g iczn e .
W ie le  w e s o ło ś c i  i r a d o ś c i  s p o t k a  cię 

d z is ia j  w dornu i poza  dom em . U w a ż a j  
ty lk o  przy za w a r c iu  now ych zn a jo m o śc i ,  
gd yż  m oże c ię  to  n a r a . i ć  na p o w ażne  
s t ra ty  f in an so w e i o b r a ż e n ia  f izyczne.

C z w a r t e k .

Teatr miejski) D z ie w c z y n a !  h ip o p o tam .

Ąpollo: „ Ś w ia t ła  w ie lk ie g o  m ia s t a '1. 
Bagatela i . , B e n - H a r “ .
S ło ć :. . , , S i e d e m  O r ł ó w ' 1.
Sztuka: „ T r a g e d ja  a m e r y k a ń s k a " .
Swii :  „ S w  A n to n i  P a d e w s k i" .
Adria: „ P a t  i P a t a c h o n "
Uciech).: „Dixiana'‘.
Warszawa: „ M e s s a l in a "

Rad o (Ś ro d a )
G. 1 4 .4 5 — 15 .1 5  T ra n sm is je  z W a r s z a ­

wy, 1 5 .2 5  „ N a jn o w s z e  wydawnictwa** , 
15.45  K o m .  z W a r s z a w y ,  15 .50  P r o g r a m  
dla d z ie c i .  16 .20  F r a n c u s k i ,  16 .40  P ły ty ,  
1 7 .1 0 — 18 T r a n s m is j e  z W a r s z a w y ,  18 
N a b o ż e ń s tw o ,  19 .10  „ G a w ę d y  p o d h a ­
la ń s k ie " ,  19 .25  P r o g r a m ,  19 .30  „ S k r z y n ­
ka p o c z to w a " ,  1 9 . 4 5 — 2 2 .1 0  T r a n s m is j e  
z W a r s z a w y ,  2 2 .1 0  W ia d o m o ś c i  k u l tu ­
r a ln e g o  K r a k o w a ,  2 2 . 1 5  — 22 .3 0  T r a n ­
sm is je  z W a r s z a w y ,  2 2 .3 0  A u d y c ja  
S y lw e s t r o w a ,  21 M uzy ka ta n ec zn a ,  23 .30  
T r a n s m is j e  z W a r s z a w y ,  0 .0 5  S łu c h o ­
w isko,  1.00 M uzyka ta n e c z n a .

Nocny dyżur aptek
R y n e k  45 ,  Ł o b z o w s k a  6 ,  G r z e g ó ­

r z e c k a  9,  D łu g a  4, K r a k o w s k a  19, P o d ­
g ó r z e  R yn ek  9.

OC
zbiu
kowe

Podziękowanie Prezydjnm

Miasta dla Firm y „Tęcza*4.

Zakłady p rzemysłowe i Han­
dlowe „T ęcza" w Krakowie z 
uwagi na smutne położenie bez­
robotnych ofiarowały Komiteto­
wi dla spraw bezrobocia na ręce 
Prezydjum miasta l"/„ z uzyska­
nych sum za chemiczne czy­
szczenie i farbowanie garderoby 
od dnia 1 stycznia 1932 r. aż do 
odwołania, oraz około lOO sztuk 
garderoby używanej, lecz czy­
szczonej i farbowanej.

Prezydjum Miasta tą drogą 
składa Firmie „T ęcza" podzięko­
wanie za hojny dar i ufa, że do­
bry przykład zachęci do dalszych 
ofiar na rzecz Komitetu dla spraw 
bezrobocia.

Sylw estrow a prem jera  
w teatrze  im. J. Słow ackiego.

Dzisiaj występuje teatr m. im. 
j .  Słowackiego z premjerą lekkiej 
komedji angielskiej M. Lucy p. 
t. t. „Dziewczyna i hipopotam", 
mającą poza sobą ogromne suk­
cesy w Londynie i innych mia­
stach angielskich.

Komedja o typowym humorze 
angielskim, dana będzie u nas z 
rodzajem „ilustracji m uzycznej", 
zaczerpniętej z lekkich motywów 
angielskich. Główną rolę odtwa­
rza p. Zaklicka.

W przejeździe do Berlina

baw i w Krakowie minister p eł­
nomocny Rzpltej Polskie’ w Ins- 
bruku p. Alfred W ysocki z mał­
żonką. P. W ysocki zamieszkał w 
apartamentach Grand-hotelu.

Noc Sylwestrowa w
Dziś wieczorem w Krakowie j lokale rozrywkowe pęKać będą 

obchodzony będzie uroczyście od naamiaru gości.
„Sylw ester" tak w licznych d o - ' „Zastaw się, a postaw się", 
mach pryy/atnych, jak również | stara ta maksyma polska, 
w różnych barach, restauracjach uczczona hędżie i dziś w ieczo-! kowiaku 
i teatrach. rem godnie. A najlepiej zapewne gdyż nie n.

Kraków spędza noc Sylwes- j  bawić się będą ci obłudnicy dzisiejszej wt 
trową zawsze hucznie i wesoło, 1 którzy najwięcej płaczą na cięż- nocy, nie będzit. 
a chociaż czasy są ciężkie, można kie czasy. bował pomocy poy.

I się założyć z góry, że wszelkie

Zatrucie gazem świetlnym.
: Dziś rano przy 4I1I. Dietlów- Józefa Strokówna, 1. 19 służąca, tować nieszczęśliwą i przewiózł I
! skiej I. 33, uległa zatruciu g a - ; Wezwany lekarz pogotowia ją  do szpitala św. Łazarza. j
j  zem świetlnym, zamieszkała tam ratunkowego zdołał jeszcze ura- Stan Strokówny jest ciężki.

I

Okradziona w Banku Polskimi
Uważać przy okienkach kasowych.

Marja Reich, urzędniczka pry- ku Polskim w Krakowie przy zł. i 2 a 50 zł. 
watna, zam. przy ul. Dietlowskiej j  okienku kasowem w czasie wy- Dochodzenia w tej sprawie 
1. 29, zgłosiła do policji, że nie- kupywania weksli, kwotę 2.100 piowadzi W ydział Śledczy, 
znany sprawca skradł je j w Ban- złotych, w banknotach 4 a 500

Zloty Sylwester dla fryzjerów
Na skuiek zwrócenia się Rady 

Izb rzemieślniczych do władz 
centralnych minister pracy

niu z ministrem spraw wewnętrz- sylwestrową, w dniu 31 bm. w 
nych zgodził się wyjątkowo na miastach liczących ponad 5G.000 
przedłużenie pracy i otwarcie mieszkańców, do godziny 23 tj.

opieki społecznej w prorozum.e-1 zakładów fryzjerskich w noc 1 1  w nocy.

1>. 
każdy, 
drobiu o. 
dzających p 
drobiu lub pc 
dacz zgłosić o . 
gistratu (Oddział 
Poselska 10, — Ko 
wodowy), — gdzie ou 
uczenia i wskazówki de 
kiego stłumienia zarazy.

W  celu zapobiegania pov 
wania najczęstszej zarazy dro. 
t. j. t. z w. choleiy drobiu, sto 
sowane są bardzo skuteczne 
szczepienia uodparniające drób 
na przeciąg kilku miesięcy, zaś 
w chwili wybuchu zarazy lub 
przed eksportem stosowane są 
bardzo skutecznie szczepienia 
lecznicze czy też ochronne, które 
w każdym wypadku przeprowa­
dzać mają tylko lekarze wetery­
naryjni.

Zakończenie Starego Roku.
W  Bazylice O O . Franciszka- [ dzyński, potem procesja którą 

nów odbęJzie się dz.ś nabożeń-! prowadzi Ks. Metropolita, 
stwo dziękczynne w następują- ■ Po procesji Chór Cecyljański 
cym porządku: o g. 5 nieszpory, odśpiewa solenne „Te Deum" 
kazanie wygłosi Ks. Dr. No- ' O . Rizziego. (Transmisja radjowa).

Ratujmy głodnych.
Przez dawanie bloczków za 

; miast pieniędzy uniknie się nadu 
| żyć a wspierać się będzie praw 
i dziwie biednych. JBloczki są do 
nabycia w Kom itecie (Stiaszew - 

j  skiego 18 między 11-1) w Kon­
gregacji Pań plac Jabłonowskich 

i  3 3 pomiędzy 5 — 7, w Czytelni 
' Katolickiego Związku Polek, Ry- 
I nek gł. pomiędzy 1 0 — 1 i 4 —6.

Jak  słychać, czynione są sta- 
] rania by jedną kuchnię dla gło- 
i dnych utworzyć także w śródmie-

BezUstannie ktoś puka do n a­
szych drzwi, prosząc o w sparcie, 
a my nie zawsze jesteśm y w 
możności dać mu ciepłą straw ę.

Sekcja  „Pomocy głodnym" 
Ratunkowego Komitetu A rcybi­
skupiego, postanowiła wydać 5- 
ciogroszowe bloczki, za które 
może każdy głodny dostać wku- 
chniach : S . S. Miłosierdzia, W ar­
szawska 6 , S S  .Albertanek, Kra­
kowska 45 i u S. S. Służebniczek 
na Dąbiu szklankę herbaty lub 
kawałek chleba, za 4-ry zaś blo­
czki 5-ciogroszowe, zupę.

W
S y Ł W E S T E I ł ”

D a n c i n g  B a r  „ L i d o
(Dawniej M iraij

K r a k ó w ,  ul. G r o d z k a
T E L E FO N  134-92 

A trakcje, szał nocy. dużo emocji, wiele niespodzianek tylko w 
, B  a  r z  e  L i d o "

O  l i c z n e  o d w i e d z i n y  u p r a s z a  Z a  r  £  ą  d

LEC Z N IC A  W  B A T 0W 1C A C H  pid Krakowem.
Zafcur icnia układu nerwowego i przemiany materji odzwyczajanie o^.m rko- 
(ykow (alkohol, nikotyna, morfina, kokaina i t. p .) atany wyczerpania, ku 

racja tuciąea i odtłuazczająea,
Trzy oddzielne pawilony w rozległych ogrouach, “* stoku południowym 
najno sposoby leczenia, kuchnia djetetyczna P°d na« zorem lekarskim 
Lennie* prowadzon- jeat prze:, uniwersyteckie «ity lekarski*; nieuuaniu  
opieka lekarska i pielęgniarska. Instalacja elektryczna, woda zimaa i ciepłu 
w pokojach, ogrzane korytarze weranuy otwarte i oszklone, kąpiel. sUue

czno-pe wietrzne.

Z głoszenia do Zarządu Lecznicy? ŁATO WICE nuta Raciborowic!;
Telefon: Kraków, 132-30. skrót telęgr,: „SA NBA" Kraków.

sciu.

P a  n  r  1 im  p i e r w s z a  k r a j o w a  
v  i  i j  U  f a b r y k a  m e c h a n i c z n a

LIN K O N O P N Y C H  i S Z P A G A T U
o ra z  w sz e lk ic h  w y ro b ó w  p o w ro ćn icz y ch

Józef Wałkowiński i Syn
F a b r y k a  ■ K ra k ó w -D ę b n ik i, R y n e k  16.

Wyrabia sp ecjaln ie: Liny do popędu maszynowego, Liny bndewlaue, 
Liny kopalniane, Liny gospodarskie, Pasy konopne popędowe, Pasy 

młyńskie, Pasy rymarsk:e, Taimy tapicerskie.
L in y  n a  m a s z y n y  z a k ła d a  p r z e z  w ła sn y ch  m o n te r ó w .  
U W A G A :  Z pracownią przy ulicy Lelewela o tem samem nazwisku

nie ma nic wspólnego nasza fabryka.______________

C z y ta jc ie  I ro z p o w s z e c h n ia jc ie  
O statn ie  W ia d o m o ś c i K ra k o w s k ie .

W ieczór kolęd.

„Lutnia krakowska" na rzecz 
bezrobotnych urządza w niedzielę 
3 stycznia 1932 r. w sali Bo- 
lońikiego, wieczór Kolęd z udzia­
łem orkiestry urzędników Kasy 
Chorych, p. KI. Szwedu, pod 
dyr. P. O . Madury i prof. F r. 
Koniora.

Intei esujący program, oraz nij- 
kie ceny m iejsc, od 1 zł. do 50 
gr. uiatwiają poparcie szlachet-1 
nego celu.

Początek punktualnie o godz. 
5 popołudniu.

Kino Muzeum
wyświe la w piątek, sobotę i w 

niedzielę film p. t. „R O BIN SO N  
K R U Z O E " ulubiony temat mło­

dzieży i starszych.

S t t ię i l l w c g t  Nowego R o k a

Bywalcom i Sympatykom 
Restauracji pod „ S Z T U K  Ą “

życzy
N aw rock

K in o  d l *  w s z y s tk ic h .

Najświeższy noworoczny nu­
mer tego wspaniałego wydawni­
ctwa już nadszedł do Krakowa 
i jest do nabycia we wszystkich 
kioskach po 30 .gr.

Zawiera prześliczne ilustracje 
i bogatą treść o najnowszych 
filmach i życiu gwiazd i gwiazdo­
rów

REDAKCJA I ADMINISTRACJA 1 Kraków , oL Na Gródko 2. —  Telefoa 104-8? (od godz. 8 —  H  w pot.}

CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakow skiej 1 wiersz m nr 50 g r. Drobne 3 0  groszy za w yraz. P ren u m erata m iesięczno zł. 3  w raz z Odnosieniem do down. 

Odpowiedzialny red ak to r i v ,d a w c a : Alfred Kwiatkowski, D rukarnia Moaopol, Kraków, Na Gródka ?


